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c .  i
Prenumerata w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o si: w p ań s tw ie  

au s try ack iem  ro czn ie  6 z łr . w. a., p ó łro czn ie  3* z łr . w. a., w W . ks. 
poznansk iem  i ea łem  p ań s tw ie  n iem ieek iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
roczn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie po lsk iem  roczn ie  G ru b li,  p ó łro czn ie  
■j rub le . P o jed y n czy  n u m er 12 ct. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  o k ręgow ych , p ren u - 
o teru jąeych  „ T y g o d n ik 11 4 cen ty , d la  w szy stk ich  in n y c h  8  centów .

„Tygodnik Rolniczy11 w ychodzi w sobotę k ażdego  ty g o d n ia .
N ie fra n k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm u je  się . R ek lam acye n ie- 

op ieczętow ane n ie  p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p ta  w inne 
być opatrzo n e  podpisem  a u t o r a ; n ieu m ieszczo n y ch  n ie  zw raca  się .

Z am ó w ien ia  n a  „T y g o d n ik 11, i o g ło sz e n ia , p rzy jm u je  A d m i- 
n is tra c y a  „ T y g o d n ik a 11, y z y  u licy  K arm elick ie j 1. 42, a r ty k u ły  zaś 
n a leży  o dsy łać  do R e d ak cy i p rz y  u lic y  G arn ca rsk ie j 1. 5.

T r e ś ć :  Podw yższen ie plonów  bez zw iększan ia  kosztów  p rodukcyi. 
1 superfosfat. —  R ozm aitośc i. —  W iad o m o śc i hand low e —  O głoszenia .

W arszaw ska S pó łka  ry b ack a . (D okończen ie.) —■ M ączka T hom as3,

Podwyższenie plonów bez zwiększania 
kosztów produkcyi.

Od dosyć już daw na rozpow szechnionem  .jest m nie­
manie, iż jedynym  środkiem  zw iększenia czystego dochodu 
z g ru n tu  je s t w zm ocnienie produkcyi za pom ocą zasilenia 
ziemi naw ozam i sztucznym i, gdyż połączone z tern nakłady 
lozdzielone na zwiększoną ilość płodu, o trzym anego z tej 
sam ej p rzestrzen i, obniżają koszta jego  produkcyi.

G ospodarstw a idące w tym  kierunku  zwano nakła- 
dowemi czyli in tensyw nem i, lubo głów nym  ich celem je s t 
tańsza produkcya każdej jednostk i płodu. P ostępow anie 
pow yższe okazało się skuteeznem  przez długi szereg  lat, 
a naw et w czasie znacznego obniżenia się cen produktów  
'o lnych , p rzekonano  się jednak , iż ren tow ność gospodar­
stw a takiego zawisłą jest ostatecznie od stosunku kosztów 
produkcyi do cen zboża m ożliw ych w pew nej okolicy. 
G dy bow iem  obydw a te  czynniki bardzo odm iennym i być 
m °gą, ła tw o w ięc stać się może, iż rachunek  ostateczny 
w ypadnie u jem nie.

E- E. P inder, autor artykułu  um ieszczonego pod ty ­
tu łem  pow yższym  w „Oestr. landw . W o c h en b la tt“ chcąc 
dowieść, iż dążenie do zw iększenia produktyw ności g ru n tu  
za pom ocą zasilania naw ozam i sztucznym i stosow ać się 
m usi do w arunków  m iejscowych, robi porów nanie m iędzy 
stosunkam i M orawii i Galicyi w schodniej, przyjm ując je ­
dnakow e koszta produkcyi i plony, a opierając się jedyn ie

na  różnicy  cen produktów . Jeżeli n. p. przyjm iem y, iż 
p rzy  gospodarstw ie nakładow em  otrzym a się w obu tych  
krajach 24  cet. m. pszenicy z hektara, to p rzy  różnicy 
w cenie je j przynajm niej o i y 2 złr. na cet. m. uzyska 
gospodarstw o w Galicyi w schodniej m niej o ( 2 4 x 1 7 2 )  
36 złr. z ha. aniżeli gospodarstw o położone w Morawii. 
Dodaw szy do tego stosunek odw rotny  ceny nawozu, zro­
zum iem y łatw o, iż co w  jednym  kraju (lub  miejscowości) je s t 
możliwem , a naw et stosownem , w drugim  okazać się może 
szkodliw em ; d la tego  w nakładach dążących do zw iększenia 
produkcyi opierać się należy na dokładnym  rachunku, 
z którego dopiero przekonać się możemy, czy i w jakiej 
m ierze przyczynić się on m oże do obniżenia kosztów  wy­
tw orzenia każdej jednostk i p roduktu  rolniczego.

N asuw a się zatem  pytanie; czy obok użycia naw o­
zów sztucznych, którego korzyści m ogą okazać się w pe­
w nych w ypadkach zawodnem i, niem a innego  środka pod­
niesienia plonów  ziemi bez znacznego podw yższania 
kosztów p ro d u k cy i'?

N a pytan ie to odpow iada autor tw ierdząco i w ska­
zuje przedew szystk iem  na podniesienie już tej kw estyi 
p rzez E ugeniusza E is le r’a dyrek to ra  paryskiego insty tu tu  
rolniczego, w książce jego  o fizyologii i up raw ie  pszenicy, 
w ydanej w r. 1886, o której uczeni niem ieccy wyrażają 
się bardzo pochlebnie. N a końcu przedm ow y swej, um ie­
szczonej w tej książce, pow iada E isler: „U m iejętność in­
żynierska u łatw iła konkurencyę zbożu obcem u w skutek
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obniżenia cen przewozow ych; um iejętność rolnicza pow inna 
przyw rócić rów now agę za pom ocą tańszej p rodukcji."  Cała 
w ięc uw aga skierow ać się pow inna do owego obniżenia 
kosztów produkcyi, p rzy  czem  w iele jeszcze uczynić m o­
żemy, gdy  przeciw nie n a  podniesienie się ceny zboża 
żadnego w pływ u w yw rzeć nie potrafim y. Zadanie to 
w skazyw ał już autor w artykułach  sw oich : „ In tensyw ne 
czy ex tensyw ne gospodarstw o?", „O szczędności w g o ­
spodarstw ie", „Użycie popiołu" „N aw ozy kloaczne i 
go łęb ie", „P om nożenie nawozu w ew nątrz gospodar­
stw a w łasnego", „W ydobrzenie ziemi, nawóz zielony 
i ocienienie." G dy artykuły  pow yższe m iały na celu nie- 
kosztow ne w zbogacenie ziemi w składniki pożyw ne, to 
zadaniem  rozpraw y obecnej jest wskazanie, w jaki sposób 
ziemię już  zasiloną wyzyskać m ożna dla produkcyi roślin ­
nej najkorzystniej i stosunkow o z najm niejszym i kosztam i 
nakładu.

W  książce w ym ienionej powyżej wykazuje R isler 
błędy, jak ie  pepełn ia ją  ro ln icy  przy  używ aniu nawozów 
sztucznych, dając roślinom  pożywienie, w które ziemia 
sam a przez się obfituje lub też którego one w cale nie p o trze­
bują, albo też czerp ią  je  bez kosztu z zapasów znajdują­
cych się w pow ietrzu. Jakkolw iek  wskazówki te  m ają 
w ielką w artość pod w zględam i uzyskania tańszej p roduk­
cyi, to wszakże m niem a p. P in d er, iż rów nie koniecznem  
je s t dobieranie odpow iednich  do stosunków  m iejscowych 
nasion roślin  gospodarczych.

W praw dzie robienie dośw iadczeń jest tu rów nież 
konieczne jak  przy  badaniu skuteczności nawozów sztucz­
nych, lecz próby te  z odm ianam i upraw ianem i już od 
daw na w  innych  k rajach  są dla ro ln ika o w iele łatw iejsze 
i dają prędsze w yjaśnienie.

Spraw dzono już dośw iadczeniem , iż p lenność n. p. 
pew nych  odm ian pszenicy, m im o najstaranniejszej upraw y 
i dobierania najlepszej ziemi, nie da się podnieść wyżej 
pew nej, nie zbyt jednak  wysokiej cyfry, osiąganej przy  
upraw ie m niej sta rannej i na g runcie  m niej dobrym . Spo­
strzeżen ie to zrobiono koło C ieszyna przy  próbach z psze­
nicą ostką rosyjską. N atom iast inne odm iany, ja k  n. p. 
R ivett i Sh irriff (sq u are— headed , pszenica duńska) zasiane 
naw et na g ru n tach  płytkich, na zim nych i m okrych iłach, 
w ydały w tychże okolicach znacznie więcej jak odm iany 
miejscowe, o ile tylko zim a nie była dla nich zbyt nie­
p rzyjazną.

P od  w zględem  pleności i dobroci m łynarsk iej (naj­
stosow niejszej do pieczyw a) podnieść należy dwie okoli­
czności ogólne.

I  tak, prof. N ow acki w spom ina w dziele swem  
„U praw a zbóż", iż ze w zględów  fizyologicznych, tylko 
ro ślin y  m niej krzew iące się w ydaw ać m ogą w iększą ilość 
ziarna, a p rak tyka  potw ierdza rów nież, iż odm iany b a r­
dzo p le n n e  krzew ią się nie zbyt silnie, czyli w ypuszczają 
w cale nie liczne źdźbła z korzeni. Jeże li w ięc chcem y uzyskać 
najw iększy w ydatek  ziarna z hektara, to m usim y w ybierać 
odm iany, które tylko średnio  rozkrzew iają się.

Co się tyczy zdolności do pieczywa, to w łaśnie 
odm iany  najprzydatniejsze ku tem u, zawierające najwięcej 
ciała lepkiego (k leber) jak  n. p. pszenice w ęgierskie, są 
znacznie m niej plenne, gdy  przeciw nie pszenica dająca bar­
dzo obfite ziarno jak  odm iana szkockiej ostki Rivett, zaw iera 
stosunkow o tak szczupłą ilość ciała lepkiego, iż jako  m ało 
p rzy d a tn a  do pieczywa niechętn ie p rzez m łynarzy kupo­
w aną bywa, a na giełdzie zbożowej w B erlinie jako tow ar 
d la  piekarzy n ieodpow iedni z handlu  w ykluczoną została.

Ostatni ten wzgląd wskazuje, iż p rzy  doborze odm ian 
roślin gospodarsk ich  starać się m usim y nietylko o uzy­
skanie największej masy, ale rów nież i o rzeczyw istą uży- „ 
teczność zaw artości tego produktu . Zatem  przy  zbożu 
uw zględniać m usim y, obok ilości hek to litrów  uzyskanych 
z każdego hek tara , rów nież wagę ogólną całego zbioru 
z 1 ha i zdolność zbytu lub też w artość w  zużyciu w  go ­
spodarstw ie w łasnem . P rzy  kartoflach nie m ożem y brać 
jako  m iarodaw czy w ydatek w hek to litrach , lecz raczej 
ilość k rochm alu  o trzym anego z hektara. P rzekonano  się 
rów nież dowodnie, ile to wody i innych  bezpożytecznyeh 
pod w zględem  pożyw nym  m atery j sprow adzono z pola 
z burakam i, dającym i najw iększy w ydatek  ilościowy z h e ­
ktara.

N atom iast zdum iew ającem  jest, jak  znaczną nad ­
w yżkę m ateryj rzeczyw iście pożytecznych otrzym ać m ożna 
w zbiorze z 1 hektara, siejąc odm iany p lenn iejsze zam iast 
większej ilości zw ykłych odm ian krajow ych i to bez 
pom nożenia n a k ła d u !

Dowodem  tego m ogą być p rzyk łady  przytoczone 
p rzez R islera I tak: W  szkole rolniczej w Saint-R em i, 
w departam encie H aute-Saone, w ydały w r. 1882 przy 
upraw ie w iększych p rz e s trz e n i: pszenica niebieska 43.25 hl., 
w ęgierska czerw ona 21 hl. z ha.; na po lach  p róbnych  
tejże szkoły: pszen ica czerw ona 3756 klg., pszenica b ia ła  A n ­
gers  2193 kg. W  szkole rolniczej w T om blaine dała w r. 
1885 w spom niana powyżej odm iana pszenicy S quare hea­
ded 3741 kg, odm iana zaś zim owa Chiddem  tylko 1831 kg. 
z ha. W  szkole rolniczej M archines, w departam encie 
M euse, upraw iano  tylko odm iany pszenicy krajowej, a w y­
datki p rzecię tne nie przew yższały  1 2 — 13 h l. z ha. Obecnie 
sieją tam  pszenicę australską, C hiddem , H allet i G olden- 
drop i o trzym ują przeciętn ie 35 — 36 a naw et wyjątkowo 
do 44  hl. z ha. P rzykładów  podobnych przytacza R isler 
znaczną jeszcze ilość. (1). n.)

Warszawska Spółka rybacka.
Spraivozdanie za rok 1887/8.

(D okończen ie)

S kończyw szy spraw ozdanie co do rezultatów  p ienię­
żnych, a w spom niaw szy już k ilkakro tn ie  o tej zaległości, 
czuję się w obow iązku objaśnić jej p rzyczynę.
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Stosow nie do kontrak tu  dzierżaw nego o Ż yrzyn i 
Kock, obowiązani jesteśm y, oprócz stałego czynszu, płacić 
właścicielom czynsz dodatkow y z p rzestrzen i na nowe 
staw y zajętych, o tyle, o ile p rzestrzen ie  te  będą faktycz­
nie pod wodą. J e s t tu  więc czynsz co do wysokości ru ­
chom y, co rok zm ienny i w ym agający częstych obliczeń 
pow ierzchni. P rzy  kontrakcie, w k tórym  użytkow anie p rze­
strzeni tylko d la hodowli ryb je s t dozwolone, w miejsco­
wościach, gdzie stałego p rzyp ływ u wody niem a, a zależy 
ona od w iększej lub m niejszej ilości opadów atm osferycz­
nych, ani ilość m orgów  zalewu, ani, co za tem  idzie, 
ogólna sum a stała czynszu dzierżaw nego bez szkody je ­
dnej lub drugiej strony  z-góry oznaczoną być nie m ogła. 
W  w ykonaniu jednak  w arunek ten okazał się tak dalece 
niedogodny, że, jak  o tem  w spom niałem  w spraw ozdaniu  
zeszłoroeznem , z właścicielem  dóbr Kocka w arunek  ten 
zm ienionym  został na opłatę 5 prc. od złowionej corocznie 
ilości ryb  sprzedanych , a z w łaścicielem  dóbr Żyrzyn 
w tym  sam ym  k ie runku  zaczęły się układy, k tóre się do­
tąd przeciągnęły , gdy w łaściciel żąda 5 prc., oraz dom aga 
się innych w arunków , k tóre dla siebie za uciążliwe uznaje. 
D opóki więc układ  nie przyjdzie do skutku, obowiązkiem  
naszym  je s t fundusz odpow iedni w gotow iźnie z każdego 
roku zarezerw ow ać. P o trzeb n ą  znów rezerw ę na n iep rze­
w idziany w ypadek poczuw am y z przyczyny w ytoczonych 
procesów  przez w łościan dóbr Ż yrzyna ze staw am i na- 
szem i sąsiadujących, o szkody w łąkach, spow odow ane 
jakoby w skutek filtracyi przez groble (pom im o że rowry 
pom iędzy groblą a łąką w łościan p rzekopane flltracye te 
w zupełności p rzeryw ają), oraz o szkody z w ylew u wód 
pochodzące od w ezbrania rzeki W ieprza  i ogólnej powodzi, 
jaka w dniu  3 s ie rpn ia  1888 w okolicy Ż yrzyna m iała 
m iejsce, a to dlatego, że w tej pow odzi p łynęła  także wToda 
ze szluz, i to tylko niektórych naszych stawów7, k tórych  
groble n ienaruszone jed n ak  zostały. W łościanie wytoczyli 
te  spraw y nie przeciw ko nam . lecz przeciw7ko w łaścicie­
lowi dóbr Żyrzyn, pod w pływ em  rozdrażnionych z dwo­
rem  stosunków  o serw itu ty .

P roces ten jednak , stosownie do kontrak tu , zresztą 
słusznie, m usim y przyjąć na siebie. P re ten sy e  włościan 
są śm ieszne, bezzasadne i m ają w łaściw ie na celu nie 
szkody od stawów, lecz pastw isko, od którego w skutek 
u rządzenia leśnego odsądzeni zostali pozez w ładze w ło­
ściańskie.

Sąd gm inny, p rzed  który spraw y te  wytoczone zo­
stały, działając z całą rozw agą, w yznaczył wizyę na g ru n ­
cie, która, z przyczyny zim y odłożona, dopiero na w iosnę 
naznaczoną została. Ta rozw aga w działaniu okazuje, że 
spraw a lekkom yślnie osądzoną nie będzie.

Z pow yższego w idzim y, że gdy  każda należność oso­
bom  trzecim  przypadająca, każdy ew en tualny  w ydatek i 
każda zaledw7ie dojrzeć się dająca w przyszłości strata, są 
w  gotow iźnie rezerw ow ane, to zdaje się, że im peratyw ny  
obowiązek kontrak tem  spółkow ym  na zarząd włożony, aby 
długów7 nie zaciągać, jest ściśle wykonany.

59

Poniew aż spółka nasza, co do przedm iotu  sw ego 
ja k  i sposobu operacyi, je s t u nas now ą i zm uszona to­
rować sobie d rogę w śród kom plikacyj i przeciwności, jakie 
zwykle n ieużyw anym  przedsiębiorstw om  tow arzyszą, p rzeto  
wiadomość o każdym  kroku spółki może być niety lko dla 
spólników  ciekaw7ą, lecz i dla ogółu pożyteczną; to też 
spow iadając się ze w szystkich naszych czynności z całą 
o tw artością z p rzedsiębiorstw , które się udały, nie m ożem y 
zam ilczeć o takich, które zrobiły fiasco, czyli należy nam  
w spom nieć o Z łotym  Potoku.

W iem y już ze spraw ozdań poprzednich , że w yda­
liśm y na Złoty Potok rs. J 7.212 kop. 50 na urządzenie 
30 m orgów  tam tejszych staw7ów czyli rs. 600 na m órg. 
W  tak kosztow nych staw ach trzebaby hodować chyba perły  
nie ryby, choćby tem i rybam i były  pstrągi, boć takie sam e 
pstrąg i p rzychodzą z wód i jezior, gdzie żyją bez w szel­
kiego staran ia i kosztu, i m ogą też być sprzedaw ane tanio. 
W ydaliśm y te sum y mim o pro testacyi ustnych i p iśm ien ­
nych  ze strony  niektórych spólników  i n iek tórych  człon­
ków Zarządu.

Miało to być przedsiębiorstw o dla ogólnego pożytku, 
bo taki charak ter m iała mieć p ierw otn ie nasza spółka. 
Cel osiągnięty, bo ogólny pożytek je s t ten, że jeszcze raz 
spraw dzonem  zostało, o czem  jed en  członek Zarządu 
w pierw szym  zaraz roku przed  rozpoczęciem  robót rozp i­
sa ł się, że gdzie kap itał zakładowy je st u topiony duży, 
tam  już o procencie nie może być mowy. P ożytek  więc 
ogólny w o strzeżen iu : aby nie postępow ać tą  d rogą; d rug i 
dodatn i już  pożytek ogólny w7 tem , że spostrzeg łszy  rez u l­
ta ty  Złotego Potoku, rozw inęliśm y się w przedsięb iorstw ach  
praktycznych, k tóre uratow ały  egzystencyę spółki —  a te ­
raz naw et i p rocen t salw ują; do tego jednak  trzeba  było 
się starać, aby Kock i Żyrzyn, pracująe na p rocen ta  od 
kapitału  nietylko w nie, ale i w Złoty Potok w łożonego, 
przynajm niej do eksp loatacji samej w P otoku dokładały 
jak  najm niej. W  tym  k ierunku  działalność naszego kolegi 
p. W iktora Burdy, którego opiece Złoty Potok pow ierzono, 
była sku teczną, bo gdy  w r. 1886/7  dołożyliśm y do P o ­
toku rs. 471-53, to w roku 1887/8  dodaliśm y tylko rs. 
161-41, a w r. b. w ysłaliśm y z kasy tylko rs. 100, resztę  
zaś wydatków opłacił sam  Potok ze sprzedaży  ryb  zwy­
czajnych, a dopłaci resz tę  w ydatków  ze sprzedaży p s trą ­
gów, k tórych je s t gotow ych około 1000 funtów. N adm ie­
niam  też, że w roku zeszłym  wody poczyniły szkody 
w staw ach i grob lach . Te więc rs. 100 posłane były  na 
napraw ę uszkodzeń. Ja k  dalece w ieści o tyzh  uszkodze­
niach były przesadzone, w idzim y stąd, że z tych 100  rs. 
na zreperow anie trzech  staw ów w ydaliśm y rs. 48, a rs. 
52 zostało na rekonstrukcyę staw u przy  sta rym  m łynie, 
która ma kosztować rs. 100, a dopełn ioną będzie na wio­
snę. S łow em , w Z łotym  P otoku ni>- dopuszczam y ruiny, 
ale d ąż jm y  do tego, aby przynajm niej na m iejscowe w y­
datki Potok sam sobie w ystarczył. W  takiem położeniu 
rzeczy sądziliśm y, że adm inistracya dóbr Złotego Potoku 
będzie cierpliw ą w poszukiw aniu czynszu, k tóry  w  sum ie
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rocznej rs. 200  z mocy kontrak tu  od nas należy. T ym cza­
sem  adm in istracya zaaresztow ała przygotow ane do sp rze­
daży pstrągi, z k tó rych  i czynsz m ógł być zaspokojony, 
a co więcej, już  zupełnie, jak donosi miejscowy nasz Za- 
rząd, p strąg i te  m iała jakoby wyłowie i przesadzić do in ­
nych  w iększych stawów, skąd  ich teraz dostać nie można, 
n aw et do w ylęgarni, k tó ra  z tej przyczyny bezczynną po­
zostaje. Jeżeli tak było, jak donosi nasz rządca Stankiew icz, 
to przypuszczać należy, że adm inistracya nie będzie się 
narażać na p re ten sy e  słuszne z naszej strony  i że zrobiła 
to w tem  przekonaniu , że z nam i się ułoży o oddanie je j 
całego przedsięb iorstw a. W  ogóle sądzę, że adm inistracya 
dóbr P otoku nie dozwoli, aby d robne fundusze naszych 
spółników, po większej części n 'ezam ożnych, p rzepadały  
w dobrach bogatego właściciela, którego spółka nasza w y­
ręczy ła w w ydatkach, jakie sam zam ierzał ponieść na 
roboty, k tó rych  plany  m iał gotow e i pod ług  których m yśm y 
roboty przez niego zam ierzone naszem i zbiorow em i fun ­
duszam i wykonali. Tym  w zględom  m oralnej natu ry  m ożna 
się tem  łatw iej poddać, że m ateryalny  in te res będzie dla 
w łaściciela o wiele korzystniejszy niż d la  nas, poniew aż 
nie będzie po trzebow ał trzym ać oddzielnej adm inistracyi, 
do czego m y je ste śm y  zniew oleni, że adm inistracyę sw ą 
m a na m iejscu i o w iele lepszą i p rak tyczniejszą, aniżeli 
m ybyśm y kiedykolw iek m ieć m ogli. P rzy  tych w arunkach 
w łaściciel może m ieć naw et dochód i procent, bo jego 
kap itał zakładowy będzie mniejszy, ile że do zw rotu ca­
łości kosztów przez nas poniesionych nie p re tendu jem y.

Zdaw szy spraw ę z dotychczasow ych czynności i re ­
zultatów, chcem y jeszcze dodać kilka słów o naszych wi­
dokach na przyszłość, szukając tych w idoków  natu ra ln ie 
w Kocku i Żyrzynie.

Ze spraw ozdania widzieliśm y, że dochody Żyrzyna, 
dające 13 prc., są n ieproporcyonaln ie m niejsze od docho­
dów Kocka, k tóre 23 prc. w ynoszą. N ieproporcyonalność 
tę  należy w przyszłości usunąć, a w tym  celu wypada 
przyczyny je j zbadać, ponieważ ani różnica przestrzen i, 
ani jakości g run tu , ani kosztów urządzenia tego nie tłó- 
maczą. Otóż g łów ną przyczyną m niejszej produkcyi w Ży­
rzynie są n ieuregulow ane zalew y i niedokończone roboty, 
poniew aż w łaściciel nie dokończył wycięcia lasu w miej­
scowościach na staw y przeznaczonych, i nie dopełn ił dotąd 
drobnej zam iany kilku m orgów  w łościańskiej łąki, k tóra, 
będąc położoną w sam ym  środku głów nego naszego staw u 
P iskory, przeszkadza w usypaniu grobli, tam uje zalanie 
200  m orgów  najżyzniejszego g ru n tu  i nie dozw ala roznieść 
w ody do tej wysokości, z k tórejby stale p rzyp ływ ała  na 
d ru g ą  partyę  naszych staw ów  na Gózdzie, cierpiących na 
braku wody dopływowej. Poniew aż zaś w szelkie roboty 
do zalania służące przez sprow adzenie wody z sąsiednich  
dóbr Baltow'a są przez nas dokonane, przeto  tylko już 
w skutek  n iedoprow adzenia do skutku  zam iany, o jakiej 
pow yżej mowa, i niewycięcia lasu na P iskorach  i Gożdzie, 
m am y w Ż yrzynie n iezalanyeh 278 ' m orgów , na k tórych 
tracim y rocznie ryb fnt. 27 ,800  po kop. 16, czyli rs. 4448.

W  Kocku, w łaściciel, na zasadzie w arunków  dzierża­
w nego kon trak tu  ze spó łką, poniósł połow ę kosztów  urzą­
dzenia, t j. rs. 11 ,170  k. 36. Jako  w spólnik ma od tej 
sum y dochodu netto  po rs. 2580  kop. 14, czyli 23 prc. 
Z robił więc in te res doskonały, a m y m am y właściciela, 
so lidarnie z nam i w dobrych  rezu lta tach  zainteresow anego, 
to też p rze s trzeń  już praw ie całą do użytku gospodarstw a 
rybnego  oddał i w ogóle wszystko, co od niego zależało, 
dopełn ił i pom ógł w układach z dzierżaw cam i m łynów  i 
w łościanam i, które p rzy  sz tucznem  przeprow adzen iu  g ó r­
nych  wód oraz ochronie od kradzieży były  konieczne. 
Lecz w Kocku zachodzi brak wody w tych  staw ach, do 
k tórych  już sta ły  dopływ  nie ‘m ógł być doprow adzony. 
T en  b rak  p rzez stopniow e zam ulenie d n a  staw ów  zm niej­
sza się, jak to w tym  roku już  było widocznem , zawsze 
jednak  m am y do zalania p rzestrzeń  koło 100 m orgów, 
k tó ra  w ciągu lat, paru  zalaną będzie, a w tedy m ożem y 
otrzym yw ać ryb więcej o funtów  10,000 po kop. 15, czyli 
m ieć dochodu więcej o rs. 1500 , z k tó rych  gdy  połow a 
odchodzi dla właściciela, jako spólnika, d la  nas zostałoby 
prze wyżki rs. 750, co razem  z przew yżką w Żyrzynie 
zw iększyłoby dochody nasze przeszło  o rs. 5000  czyli o 
80  p rc. dochód tegorocznym  budżetem  wykazany.

W reszcie, d la  pew niejszego postępu w adm inistracy i 
naszego gospodarstw a, po dokonaniu szczegółow ych po­
m iarów  w roku zeszłym , układam y corocznie ścisłe w y­
kazy i sta tystyczne zestaw ienia, z k tó rych  w idzim y, jaki 
je s t  p rzy rost w różnej m iejscow ości i w każdym  staw ie, 
oraz jak i p rzyrost w różnych peryodach życia ry b ; jakie 
rezu lta ty  p ieniężne bru tto , jak ie  w ydatki i kategorye tych  
w ydatków  odnośnie do m orga staw ów ; jak i dochód netto  
i ja k  się m a do m orga i do kap itału  na urządzenie w y­
danego. Tem i w skazów kam i cyfr rzeczyw istych kierując 
się, m ożem y nadal adm inistrow ać coraz trafniej, a tem  
sam em  osiągnąć wyższe dochody. Poniew aż zaś w iadom o­
ści te m ogą być dostępne dla każdego w spraw ie tej in ­
teresow anego, p rzeto  z tych  danych m ogą korzystać wszyscy 
hodowcy — może korzystać p rak tyka i nauka.

W idzim y więc, że g ram y na trzech klawiszach, 
z k tórych  jed en  nie odpow iada wcale, m uzyka jednak  
w ychodzi znośna, gdy  się m a około 12 prc., a dojdzie 
do 20 procent. P rzyczynę jednak  niezłych rezu ltatów  
upatryw ać należy nie ty le  w  dobrej adm inistracyi, której 
się dopiero uczym y, i to w śród różnych na każdym  kroku 
przeszkód, ile w żyw otności sam ego in teresu . Gdy p rz e ­
m ysł, jak  cukrow nie i gorzeln ie, m usi sztucznie i ze stra tą  
pozbyw ać się nadprodukcyi i rachow ać na p rem ie wywo­
zowe; gdy surow e produkty, jak  zboże i mięso, także tylko 
wywozem  zagranicy żyją; to m y m am y produkt, ryby, 
k tóry  ciągle jeszcze całem i m asam i do nas z zagranicy 
przychodzi. I  gdy  za g ran icą  ryba je s t znacznie od m ięsa 
tańsza, to u nas jest dw a razy droższą. Do nadprodukcyi 
zaś jeszcze bardzo daleko. Są jeszcze miejscowości, gdzie 
ludzie, dostatni nawrnt, choć poszczą, ryb  nie jed zą  d la­
tego jedynie, że nie m ogą ich dostać.
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Znam kupców rybnych, którzy do miasteczek śre­
dnich wożą ryby w beczkacli o mil 15. Na targ samej 
W arszawy w ostatnich paru latach, ile wiem, nasza spółka 
dostarczyła ft. 200,000, z dóbr Potoczek i Zdziechowice 
drugie tyle, prywatni właściciele koło Kocka ze 60,000 
funtów. W szystkich tych ryb dawniej nie było, a jednak 
W arszawa o tym przyroście produkcyi prawie nie wie, 
bo cena ryb nie spadła. W prawdzie przychodzą masami 
ryby mrożone i sprzedają się za bezcen, ale jednocześnie 
na tym samym targu odchodzą ryby żywe po trzy razy 
większej cenie, bo ryby śnięte nie zastąpią żywych, a ryby 
żywe mogą przyjść do W arszawy tylko z okolic W isły i 
jej dopływów, ale tylko w górze W arszawy położonych, 
bo w górę rzeki holować się nie dadzą. Gdy zaś dowóz 
w beczkach z wodą jest kosztowny, przeto dostawa ryb 
żywych do W arszawy będzie zawsze ograniczoną.

Gdyby więc Spółka nasza przeszła na Towarzystwo 
akcyjne, z większym daleko niż obecny kapitałem; to je- I 
szcze będzie miała co robie z rybami, a przytem  czyż i 
przy stawach nie można znaleść ogromnych przestrzeni 
bagien, dających się zamienić na łąki, albo suchych miej­
scowości dających się zirygować? Gzyż to także nie po­
żyteczne przedsięwzięcie a dające produkt poszukiwany 
w kraju ?

Ziemia nasza dużo jeszcze kapitałów przyjąć może 
i sowicie je opłaci, ale pod warunkiem, aby kapitał był 
łożony oszczędnie i wytwarzał produkt poszukiwany.

A dam  Urzanowski.
(Z  „G azety B oln iczej*)

Mączka Thomasa i superfosfat.
Co do pierwszeństwa jakie należałoby dać jednem u 

z tych nawozów, wyraża się dr. Stutzer z Bonn w n. 3 
„Zeitschrift des landw. Yereins f. R heinpreussen“ nastę­
pująco:

„W  roku ubiegłym uważałem za stosowne doradzać, 
by zamiast superfosfatu używano mączki z żużli Thomasa. 
Rada ta miała podstawę w różnicy cen, które w r. zeszłym 
wynosiły w prowincyach nadreńskich przy obstalunkach 
większych za 1 kg, kwasu fosfornego w mączce Thomasa 
= 1 6  V2 fenigów, zaś za 1/2 kg. rozpuszczalnego w wodzie 
kwasu fosfornego w superfosfacie ==26 fenigów. Oprócz 
tego fabryki mączki Thomasa przy zamówieniu całego 
wagonu odstawiały nawóz ten franco, aż do stacyi naj­
bliższej miejsca przeznaczenia. Użycie więc nawozu tego, 
szczególnie pod zboża ozime, było pod warunkami powyż­
szymi godne polecenia i przybrało też bardzo znaczne 
rozmiary.

Korzystny ten jednak stosunek zmienił się obecnie 
stanowczo. Fabrykanci z nad Renu i Westfalii związali się 
w stowarzyszenie akcyjne i podwyższyli znacznie cenę

tego nawozu. Następnie kupujący muszą już sami płacić 
koszta przewozu.

Przeciwnie, ceny superfosfatu zostały te same, a 
nawet częściowo obniżyły się jeszcze, wskutek czego V2 kg. 
kwasu fosfornego w superfosfacie kosztuje tyle co 1 kg. 
tegoż w mączce Thomasa. Gdyby więc nastąpiło dalsze 
jeszcze, zapowiedziane już podwyższenie cen mączki Tho­
masa, w takim razie stosunek do superfosfatu przemawiałby 
tem bardziej na korzyść tego ostatniego.

Obecnie więc, przy zamawianiu nawozów sztucznych, 
potrzebnych do zasiewów wiosennych, nasuwa się rolni­
kom pytanie: czy przy podniesieniu się cen mączki żużlowej 
mają pozostać jeszcze przy jej użyciu, czyli też zwrócić 
się ponownie do superfosfatu ?

Na pytanie powyższe nie można odpowiedzieć bez 
] pewnych zastrzeżeń. Są wypadki n. p. przy nawożeniu 
1 łąk, gdzie użycie mączki Thom asa jest jeszcze mimo ceny 

podwyższonej korzystniejsze, aniżeli zastąpienie jej innymi 
nawozami, gdy przeciwnie, pod zasiewy zboża jarego i pod 
rośliny okopowe superfosfat byłby w chwili obecnej sto­
sowniejszym. W  każdym razie mączka Thomasa przy 
znacznem podwyższeniu ceny nie zasługuje już obecnie 
na tak wielkie uwzględnienie jak przedtem.

Zdanie, wyrażone przez nas w r. ubiegłym, że mączka 
Thomasa używaną być może pod wszelkie płody gospo­
darcze, jeżeli 1 kg. znajdującego się w niej kwasu fosfor­
nego nie kosztuje więcej jak % kg. tegoż kwasu zawar­
tego w superfosfacie, jest oczywiście o tyle tylko słuszne, 
o ile nie zmieni się jakość tej mączki, lub o ile przeciwko 
wartościowemu stosunkowi temu nie pojawią się zarzuty, 
oparte na wynikach dalszych doświadczeń.

Podług wykazu rozbiorów, przeprowadzonych w na­
szych stacyach próbnych, zawartość kwasu fosfornego w mączce 
Thomasa nie jest zawsze tak wielką jak była przedtem. 
Gdy przed niedawnym jeszcze czasem dostarczano towar 
zawierający 17 % kwasu fosfornego, to wskutek wielkiego 
popytu znajdujemy obecnie w handlu mączkę tylko z 
11— 14% tegoż kwasu. Nawóz podobny zwiększa nie- 
tylko koszta transportu, lecz oraz i koszta rozsiania jego 
w polu. Nie wiemy, czy 11— 14 procentowa mączka żużlowa 
ma tę samą wartość nawozową, jak 17 lub 20 procentowa.

W skutek postępujących coraz dalej doświadczeń 
okazuje się, iż dla ocenienia mączki żużlowej uwzględniane 
być muszą nietylko zawartość kwasu fosfornego i drobność 
zmielenia, lecz inne jeszcze jej właściwości.

Jeżeli n. p. przy wytworzeniu żużli użyje się zbyt 
mało wapna, to rozkładają się one w ziemi prawdopodo­
bnie mniej szybko i z mniejszym skutkiem jak inne żużle, 
przy których dano wapna ze znaczną nadwyżką. Przy 
zbyt szczupłem użyciu wapna możliwem jest pozostanie 
części kwasu fosfornego w kształcie trudno rozpuszczalnym, 
jako trzypodstawowy fosforan wapna, czyli nie przejście 
całej ilości kwasu fosfornego w związek pożądany w na­
wozie jako czteropodstawowy fosforan wapna. Dla uzy­
skania tego ostatniego, łatwiej rozpuszczalnego połączenia
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trzeba dodaw ać wap'na o wiele Więcej, aniżeli do chem i­
cznego tylko związania kw asu fosfornego lub innych  znaj­
dujących się w żużlach składników .

Ja k  długo cena m ączki z żużli T hom asa była n ad e r 
niską, nie było potrzeby głębszego zastanaw iania się nad 
różnicą jakościow ą tej mączki i nad w yszukiw aniem  ś ro d ­
ków do w ykazania takowej za pom ocą rozbioru chem icz­
nego. O becnie pytanie to stało się bardzo naglącem , tern 
więcej, że dr. W agner p rzedstaw ił świeżo dowody, iż 
m iędzy m ączkam i, sprow adzonem i przez niego celem  od­
byw ania prób nawożenia, znalazła się naw et taka (spro­
w adzona z zagranicy), przy której użyciu w yprodukow ano 
wt porów naniu  z  innem i połow ę tylko p lonu. P rzyczyna 
tak odm iennego działania spow odow aną być może ro- 
zm aitem i okolicznościami.

P rzypuszczać należy, iż — jak  to wyżej powiedzia- 
nem  było —  stosunek  kw asu fosfornego do znajdującego 
się w  żużlach w olnego w apna gryzącego (świeżo palonego) 
m a w7pływ  na działanie mączki jako naw ozu. Badaliśm y 
świeżo rozm aite m ączki żużlowe celem  zestaw ienia sto­
sunku kw asu fosfornego do w olnego w apna gryzącego, 
w yniki zaś były n as tęp u jące :

W zięte do prób 9 m ączek żużli T hom asa pochodziły 
z 4 niem ieckich, jednej czeskiej i jednej luksem burskiej 
fabryki żelaza.

P rzy jąw szy  liczbę znajdującego się w m ączkach 
kwasu fosfornego jako 100, to w  stosunku tym  zaw ierały 
one wolnego wapna g ry zą ceg o :

N r. 1 = 8 4  części, nr. 2 = 4 2 ,  nr. 3 = 4 9 ,  n r. 4 = 5 1 ,  
nr. 5 = 6 1 ,  nr. 6 = 7 4 ,  nr. 7 = 1 1 2 ,  nr. 8 = 1 2 9 ,  nr. 9 =  
238 części.

Różnice te są tak nadzw yczajnie wielkie, że słusz- 
nem  jest przypuszczenie, iż żużle zaw ierające tylko 30 
części w apna działają m niej skutecznie od tych, które 
posiadają 60, 120 lub 240  części takowego. Słyszeliśm y, 
że stacye dośw iadczalne w D arrnstadzie zajęte są obecnie 
badaniem  w pływ u właściwości rozm aitych m ączek żużlo­
w ych na ich skuteczność nawozową; rów nież i nasza sta- 
cya starać się będzie —  w edług  swej m ożności — o do­
starczenie dalszych wskazówek do należytego ocenienia 
wartości tej mączki.

  — -* f s a g g g e c  j»  • ----

ROZMAITOŚCI.
Łąki bagniste ,  niedostatecznie osuszone, m ożna po­

prawić, obniżając na n ich  poziom wody, za pom ocą dość 
gęstej sieci rowków, uważając jed n ak  przytem , aby woda 
w row ach nie opadła zbyt nisko i łąka nie była nadto 
suchą. Zapobiedz tem u w praw dzie m ożna przez naw iezie­
nie takiej łąki piaskiem  lub gliną, ale taka m elioracya 
zbyt je s t kosztowną, aby ją  m ożna było polecać.

Osuszenie choćby częściowe łąki prowadzi za sobą  
ten  skutek, że porost traw  na łące u lega raptow nej zm ia­

nie. M chy i kw aśne traw y znikają, a na ich miejsce sto ­
pniowo zaczynają w ystępow ać lepsze traw y. P oniew aż 
jednak  ta  p rzem iana  odbyw a się powoli, przeto nastaje 
chwila, w której bagnista p rzed tem  łąka staje się zupeł­
nym  nieużytkiem , poniew aż daw ne, jakkolw iek m ałej pa­
stew nej wartości, kw aśne traw y, znikły, a nowe nie miały 
jeszcze czasu rozw inąć się i pokryć łąki gęstą  darniną. 
Chw ilę tę przyspieszyć m ożna m ocnem  bronow aniem  i 
obsiew em  dobrych  traw . Jednocześn ie  należy pom yśleć o 
użyźnieniu takiej łąki. N aw óz sta jenny  i w ogóle nawozy 
azotowe są tu n ieprzydatne, gdyż takie łąki posiadają 
zasób m ateryj bogatych w związki azo 'ow e w nadm iarze. 
Chodzi zatem  o dodanie takiej łące potażu i kw asu fo ­
sfornego. P ierw szego  dostarczyć może najtaniej sól stass- 
fu rtska (kainit), drugiego żużle T hom as’a, sproszkow ane 
jak  najm ielej. D la przekonania się o skuteczności tych 
nawozów, na łące, częściowo osuszonej i obsianej m ieszanką 
traw  i koniczyn, w ytknięto dw a kawałki; jed en  z nich 
pozostawiono bez nawozu, drugi zaś nawożono corocznie, 
chociaż słabo, kainitem  i fosforanem  w ciągu la t sześciu. 
R ezultat był następujący:

N a łące nienawożonej N a łące nawożonej Przewyżka 
c e n t n a r ó w  m e t r y c z n y c h

W  r. 1881 118 168 50

, » 1882 111 211 100
„ „ 1883 77 214 137
„ „ 1884 165 337 172
„ „ 1885 159 325 167

1ZDG
O

G
OrH 109 455 346

Za 6 lat 737 1709 972
Stosow nie do cen hand low ych  soli stassfurtskiej i 

żużli T hom as’a, koszt naw iezienia jednego  hek tara  w ynosił 
w przecięciu rocznie 32 m arek, Za tę  stosunkow o tak ni­
ską cenę, uzyskano znaczną nadw yżkę w sprzęcie wybo­
row ego gatunku  siana. M elioracya więc taka sowicie się 
opłaciła.

(Z  „K ury era Rolniczego.11)
S ia rk o w an ie  koniczyny białej. Prof. H ein rich  p rze­

strzega kupujących, by nie nabyw ali nasienia siarkow anego, 
k tóre odznacza się w praw dzie kolorem  pięknym  i jasnym , 
lecz traci siłę kiełkowania. Sfałszow ane tym  sposobem  
nasienie poznać m ożna zwilżywszy m ałą jego cząstkę wodą 
dystelow aną i próbując następn ie  papierem  lakm usow ym , 
który w razie użytego kw asu siarkowego, zafarbuje się na 
kolor m ocno czerw ony.

P rz ec iw  zołzom bardzo skutecznym  m a być kw iat 
rosnącego wszędzie dziko rum ianku  końskiego. K w iatki te 
zżyna się w raz z łodyżkam i górnem i i w ysusza dobrze 
w m iejscu przew iew nem ; po w yschnięciu sieka się drobno 
i p rzechow uje do użytku. Skoro zołzy pojaw ią się, należy 
rum ianku  tego dodaw ać do obroku koniowi rano i w w ie­
czór ty le , ile w trzech  palcach  utrzym ać m ożna.

Na w szy  u bydła  m a być dobrym  środkiem  woda, 
w  której gotow ały się kartofle. Po dw urazow em  zmyciu 
robactw o ginie. T rującym  pierw iastkiem  będzie tu  zapew ne
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solanina. Środek ten jako niekosztowny należałoby wy­
próbować.

G lyceryn a  jako  środ ek  p obudzający  do ży c ia  s t a r e  
n asiona .  Jeden z francuskich ogrodników robił próby ze 
staremi nasionami, które wschodzić nie chciały. Moczenie 
ich w wodzie nie wydawało skutków pożądanych, dopiero 
przy użyciu glyceryny wschodziły prędko i w znacznej 
ilości procentowej.

W a r to ś ć  pieniężna jed n ostk i p ożyw nej w  p aszy .  
Prof. Kónig podaje w gazecie roln. dla W estwalii sposób 
obrachowania wartości pieniężnej jednostki pożywnej każdej 
paszy, przyjmując za podstawę stosunek między proteino- 
wcami, tłuszczem i węglowodanami jak 3 : 2 : 1, czyli 
mnożąc zawartość proteinu przez 2 , tłuszczu przez 2, wę­
glowodanów przez 1, dodając następnie wszystkie 3 sumy 
i dzieląc przez tę liczbę ogólną cenę paszy. Z rachunku 
tego okazuje się, iż obecnie paszą najtańszą są makuchy 
z orzechów ziemnych, mączka mięsna etc. Zboża, jak owies, 
żyto, jęczmień są i teraz jeszcze zbyt drogim przedmiotem 
paszy zwykłej. Z wyjątkiem tych trzech gatunków zboża 
i przyjmując stosunek powyższy w wartości, kosztuje obe­
cnie jednostka pożywna przeciętnie 5 V4 centa, czyli kl. 
proteinu 15.75 cent., 1 kl. tłuszczu 10.5 cent; 1 kl. wę­
glowodanów 5.6 cent. Ażeby zatem ocenić wartość pie­
niężną pewnej paszy, należy poręczoną jej zawartość co 
do tych trzech składników pomnożyć przez ceny powyższe.

N iszczen ie  kanianki. W  Szlezwiku, gdzie koniczyny 
po pierwszem skoszeniu lub nawet od wiosny spasane 
bywają przez czas dłuższy bydłem, nie skarżą się na 
szkody wyrządzane przez kaniankę, gdyż ta nie znajdując 
warunków potrzebnych do swego rozwoju i ogryzana cią­
gle, niszczeje bez użycia innych środków. Opierając się 
na tern doświadczeniu radzi p. z Juny, by miejsca zajęte 
przez kaniankę, jeżeli nie są nazbyt liczne, spasać bydłem 
lub końmi upiętemi dosyć szeroko i powtarzać to w miarę 
odrastania koniczyny, a przy koniczynach dw uletnich spo­
wodować to może usunięcie kanianki w roku następnym.

C z y sz c z e n ie  n aczyń  szk lan n ych ,  butelek zatłusz- 
czonych i t. p. rzeczy uskutecznia się dobrze za pomocą 
popiołu, potażu, hreczki lub innych nasion z łuską ostrą, 
Nawet butelki z tranu lub innego oleju, zwilżone wprzód 
wodą gorącą dają się zupełnie odczyścić z pomocą tych 
środków i żadnego odoru nie zatrzymują.

P lam y z w in a  c z e r w o n e g o  na bieliznie stołowej, 
posypują się solą i skrapiają arakiem póki są świeże i 
niezmaczane wodą, albo też wycierają się spirytusem. Do­
brze jest także zanurzyć je  kilkakrotnie w gotującym się 
mleku, a pozostałe potem plamy zejdą już same w praniu.

N aw ożen ie  pod jęczm ień .  Gazeta Gorzelniana i Chmie- 
larska podaje szczegóły doświadczeń, które dr. Relim 
wraz z 12 innymi członkami wykonał w tym względzie 
we Fraucyi południowej w r. 1885. 1) Po roślinach okopo­
wych, dobrze nawiezionych, jęczmień wydaje pion średni, 
a przy sprzyjającym stanie powietrza może nawet użytym

być do browaru. Prędko rosnący jęczmień francuski, wy- 
trwalszy jest na posuchy jak gatunek zwany Chevalier. 
Zbytnie nawożenie, szczególniej nawozami azotowemi, ob­
niża jakość jęczmienia. 2) Dodanie 20 kg. azotu (połowa 
w kształcie amoniaku) z podwójną ilością rozpuszczalnego 
w wodzie, lub z potrójną ilością rozpuszczalnego w ziemi 
kwasu fosforowego daje zupełną pewność obfitego zbioru 
jęczmienia po roślinach okopowych, bez ujmy jakości jego, 
podczas gdy dodauie samego azotu wzmaga plon kosztem 
jakości ziarna, a użyciem samych fosfatów działa się ko­
rzystnie na jakość ziarna, lecz z ujmą ilości jego.

C hów  drobiu w  Danii. Zachęcającym przykładem do 
starannego pielęgnowania drobiu jest Dania. Podług sta­
tystyki cłowej tego państwa, wywóz jaj w r. 1866, wynosił 
32,847 Stieg w wartości tyluż marek (licząc w przecięciu, 
po 5 feników Stiege, która się składa z 20 sztuk ja j ) 
W  następnych latach, przy staranniejszym  i więcej roz- 
powszechnionem chowie drobiu, produkeya jaj tak się 
wzmogła, że wT r. 1882, wywóz ich doszedł do 1775,529 
Stieg. a wartość wynosiła l 3/4 miliona marek, a zatem 
o 54 razy więcej w ciągu lat 16.

W c z a s i e  w y s t a w y  ś w ia t o w e j  w  P aryżu  mającej 
się odbyć w r. bieżącym zwołanym będzie również kon­
gres rolników, a do wzięcia wr nim udziału zaproszone 
być mają większe Towarzystwa rolnicze wszystkich kra­
jów. Porządek dzienny obrad jest w skróceniu następujący: 

Kongres narodowy odbędzie się w Paryżu w czasie 
między 12 a 20 września 1889 r.

Każdy chcący wziąć w nim udział ma się zgłosić 
do Komitetu urządzającego.

Kongres ma 6 sekcyj zajmujących się:
1. Stanem krytycznym rolnictwa w rozmaitych pań­

stwach; stopniem zachwiania się tegoż w każdym 
kraju; powodami tych uciążliwości i środkami ratunku.

2. a) Instytucyami kredytowemi, ubezpieczającemi i po- 
moeniczemi po wsiach; b) komasaeyą gruntów i księ­
gami gruntowemi; c) kontraktami dzierżawnymi, 
podniesieniem się wartości przedmiotu dzierżawy.

3. Nauką rolnictwa; zakładami dyświadczalnymi i kon­
trolującymi.

4 Uprawą roślin przemysłowych i przemysłem rolniczym.
5. U praw ą latorośli winnej i jedwabnictwem.
6. Ustawą międzynarodową celem : a) ochrony ptaków 

pożytecznych, a tępienia zwierząt i grzybków szko­
dliwych; b) zarybienia i nadzoru wód.
Prezydyum komisyi urządzającej pozostaje jako pre-

zydyum kongresu, przybierze jednak kilku członków z in­
nych narodowości.

Prace mające być roztrząsane na kongresie mogą 
być mu przedłożone w streszczeniu lub w całości. P ro ­
jektowane są rozmaite wycieczki.

C z y szczen ie  n aczyń  m iedzianych  uskutecznia się 
bardzo dobrze za pomocą wywaru z otrąb, do którego do­
daje się kwasu siarczanego. Na 1 litr otrąb, bierze się
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łyżka stołowa kwasu, miesza się z wystudzonym wywarem 
i wyciera się nim dobrze naczynie, a następnie zaś spłó- 
kuje wodą czystą.

Jarmark wiosenny na konie rozpocznie się w K ra­
kowie 10 marca r. b.

' ---------- t 3 < g § § ^ -

W iadomości handlowe.

K rak ó w  19/2 Za 100 klg. Pszenica biała od •— . 
do — ; banatka od — • do •— : ozerwona od 7'25 do 7'70 
Zyto od 6 '— do 6 30. Jęczmień od 6 '— do 7-— Owies 
od 6 25 do 6.50 Wyka od — •— do — '— . Groch od
7’—  do 9. — . Fasola od 9.—  do 1 2 '—. Rzepak zim. o d  ;
do — •— . Koniczyna czerwona od 50’—  do 6 5 '— . biała 
od 40"—  do 50 '—  szwedzka od — •— do — •— Ta­
tarka od 6'60 do7 '50 . Proso od 5 50 do 6-50 Jagły  od 
10 — do 13' — . Siano od 2'40. do 2'80; Stoma 2 — do 
2 40 Ziemniaki od 2 50 do 2'60. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 78’— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 76’— . Masło za 1 klg. '90 do 1.—

T arn ó w  15/2 Za 100 klg. Pszenica od •— • do 7 40. 
Zyto od — '— . do 5'70 Jęczmień od — '— do 6’25 Owies
od 5 '—  do •— . Groch od — •—  do 9 50. Bób od —
do 6-25. Tatarka od — ■—  do 7'70. Proso od —••—  do 
5'60. Kukurudza od — ■— do 7 60. Ziemniaki o d — '—
do 1.85. Rzepak od — •— . do 13 40 Koniczyna od — •—
do 5 5 — Siano od *—  do 2'60. Siano z koniczyny od •—
do 3.— • Słoma od -— . do 2'40 Okowita za 1 litr — 80
Masło za 1 klg. od — •— do — '85.

O G Ł O S Z E N IA .

Z a rz ą d  d ób r  P rz e w ro tn e  p. Głogów
ma na sprzedaż 150 worów

L 1JB IIK V  Ż Ó Ł T E G O
100 kilo loco Rzeszów 5 złr. 50 ct. w. a. 

(2 -3 )

^  Jest do sprzedania
Łubinu białego 8 cet. m . ^
Łubinu żółtego 8 do 10 cet. m.

B liższa w iadom ość w Redakcyi Tygod. ^  
ro ln iczego.

Urzędnik gospodarczy, kawaler w sile wieku, g  
przez lat 12 zawiadujący większemi i wzorowemi W 

1  gospodarstwami w Poznańskiem i 6 lat w Galicyi i  
«  z dobrem powodzeniem, wykształcony praktycznie 8  
M w każdej gałęzi gospodarstwa, poszukuje posady zaraz. P  
3  Adres J. Ii. Post restante Kraków.

I “~8) J
gf Hanacki jęczmień y

orginalne nasienie I. Qualitiit p
sprzeda § |

Franciszek Wodziczka m
gospodarz (3—3) I I

w e Sm rżieieh  na llane M oraw a. V *

Rządca dóbr
poszukuje obowiązku od I lipca r. 1889.

A dres poda R edakcja „TYGODNIKA ROLNICZEGO."
(3 -3 )

W  dobrach Szczepiatyn przy stacyi Korczów, kolei 
Jarosławsko-Sokalskiej jest do sprzedania 3000 korcy wy­
borowych gatunków ziemniaków na gorzelnie, mianowicie: 
Anderseny 2000 korcy, Im perator pareset korcy, reszta 
Gleasony i Cebulki. Za zgłoszeniem mogą być przesłane 
próbki i oznaczona cena z odstawą do stacyi. (3—3)

lO O O  k o r c y
zdrow ych ziem niaków  na  nasienie, b iałych  cebulek, 
ga tunku  bardzo  u rodzajnego  i sm acznego m a do 

sprzedania . (3—3)
Zarząd dóbr W itkow ice  dolne p. Czchów. 

Z arząd  dó b r S p y tko w ice  p. Z a to r
potrzebuje do siewu 400 kilog. jęczmienia „Im perial."

(3 -4 )

Majątek obejmujący około 11000 morgów ziemi ornej 
200 morgów lasu, propinaeye, młyn, prawo przewozu 
na Dniestrze; z rocznym dochodem 13000 U. w. a., z bu­
dynkami w najlepszym stanie, wilą piątrową, pięknym 
parkiem, ogrodem owocowym i t. d. je s t z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższych szczegółów udzielają pp. Dyonizy 
Jamiński, adwokat we Lwowie, Kołakowski Sterny, w Czer- 
niowcach, jako też właściciel Jan  Torosiewicz w Onucie 
p. Okno na Bukowinie. (3—3)

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons L/ippoinan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


